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WSTĘP

			Obezpiece cywilnej, której okrucieństwa sygnują od dekad ponure dwie literki: UB (Urząd Bezpieczeństwa), zczasem SB (Służba Bezpieczeństwa) – słyszał prawie każdy Polak. Rodacy mają też określone opinie otych służbach, najczęściej zasłużenie negatywne. Ubeków czy też esbeków – jak potocznie się onich mówiło inadal mówi – utożsamia się zlicznymi mordami, strzałami wpotylice polskich patriotów, skrytobójczymi wyrokami, tajemniczymi egzekucjami, zwymyślnymi torturami przesłuchiwanych iaresztowanych, zporwaniami iuprowadzeniami, atakże zokrutnym biciem, poniżaniem iszykanowaniem, jak również zzsyłkami kwiatu polskiej młodzieży dosowieckich łagrów. To ich niewątpliwe zasługi. Wopinii społecznej od zawsze uosabiali państwowy bandytyzm spod znaku czerwonej gwiazdy ibolszewickiego knuta. Ikażdy Polak zpewnością wiedział, że za tym stali Sowieci iich zadżumiona, oderwana od naszej rzeczywistości ideologia komunistyczna. Niemniej wspólnie kąsali, szarpali iokaleczali społeczeństwo polskie przez kolejne dekady. Aż wkońcu spacyfikowali na tyle Rodaków, że wskazane przez Kreml peerelowskie marionetki znad Wisły zdołały się utrzymać przy władzy niemal przez pół wieku. Reprezentowali od zawsze sowiecką rację stanu, tu nie było miejsca na rację stanu Rzeczypospolitej. To czas stracony wdziejach Polski ibardzo bolesny. Wyrwa wświadomości pokoleń nie doodrobienia po dziś dzień. Trzeba kilka kolejnych dekad, aby Polska znowu była Polską.

			Aco Rodacy wiedzieli wtamtym czasie albo co obecnie wiedzą na temat Wojskowej Służby Wewnętrznej (WSW), która tymczasem wniczym nie odstawała od tych zrusyfikowanych zbrodniczych struktur 
UB iSB? Odpowiadam: praktycznie nic albo wogóle nic ijeszcze mniej! Ci choć trochę zorientowani wtematyce wnajlepszym przypadku kojarzyli WSW ikojarzą nadal zkontrwywiadem wojskowym, co trzeba przyznać brzmiało ibrzmi nadal bardzo nobilitująco. Stary oprawca gen. Czesław Kiszczak wręcz się zachwycał tym określeniem. Atymczasem miało to tyle wspólnego zkontrwywiadem, co kojarzenie służby więziennej zwolnością jednostki oraz zpełnią praw obywatelskich. Wistocie organa WSW były typową bezpieką wojskową albo – jak kto woli – policją polityczną, która na co dzień ściśle współpracowała zbezpieką cywilną. Tak było od zarania Polski Ludowej. Wspólnie działali, wymieniając się informacjami ipodejmując działania operacyjne, tak wkraju, jak ipoza jego granicami. Ichoć ze sobą rywalizowali, nade wszystko wzajemnie się wspierali wdziele niszczenia iosaczania polskich patriotów niegodzących się na komunizm wPolsce powojennej. Zperspektywy piszącego tę książkę skłonny jestem wręcz stwierdzić, że się lubili. Awszystko wimię obrony socjalistycznej utopii ideologicznej, której wspólnie bronili niczym niepodległości państwa. Tyle tylko, że ta ich wspólna misja dziejowa, choć pod czerwonym sztandarem, od zarania miała barwy szarotrupie.

			Wtych okolicznościach nie trudno odgadnąć, jaki był cel napisania niniejszej monografii. Ano taki, by raz na zawsze odbrązowić tę ponurą wojskową formację bezpieczniacką, która w LWP wyrządziła niewyobrażalne spustoszenie zarówno kadrowe, jak imoralno-psychiczne: sekowali idziesiątkowali kadrę zawodową oraz jej rodziny, żołnierzy
służby zasadniczej ipracowników cywilnych wojska, a itak było im ciągle mało. Zczasem więc skrzyknęli się zpobratymcami zMSW iskierowali oręż przeciwko opozycji politycznej, księżom, ruchom studenckim imłodzieżowym oraz tym wszystkim Polakom, którzy mieli odmienne od nich zdanie na temat systemu komunistycznego wPolsce. 
Wykazywali się przy tym niespożytą energią, ajednocześnie poniżającym wazeliniarstwem wobec swoich mentorów zKraju Rad. Wich imieniu byli wstanie dopaść każdego „wroga” i„przeciwnika”, bo tak częstokroć wswych sprawozdaniach operacyjnych określali Polaków – 
co zresztą potwierdzali czynem niemal każdego dnia. Ci zWSW nie 
wzięli się znikąd. Ich poprzednicy to sławetni zbrodniarze zsowieckiej Informacji Wojskowej, którą zasilili siepacze zNKWD izsowieckiego kontrwywiadu wojskowego „Smiersz”. Ztego pnia swój rodowód wywodzi powstała zczasem Wojskowa Służba Wewnętrzna. Takie są jej korzenie! Ijakby na ironię, kpiąc sobie ztej krwawej przeszłości poprzedników, jej funkcjonariusze przywdziali sobie na czapkach garnizonowych otoki wkolorze bieli, który to kolor wyrażał od zawsze czystość iniewinność, apoza tym był ijest symbolem aniołów iapostołów oraz odnowy życia duchowego. Tymczasem oni nie byli aniołami, co najwyżej apostołami śmierci iwprostej linii spadkobiercami zbrodniczych tradycji sowieckich służb specjalnych.

			Kilka słów ostrukturze samej monografii. Nie sposób nie zauważyć, że składa się zdziewięciu rozdziałów, wktóre została wkomponowana wiedza pochodząca zprzeszło pięciu tysięcy dokumentów archiwalnych. Zostały one przez autora sfotografowane zzasobów Instytutu Pamięci Narodowej (IPN), gdyż obecnie tu znajdują się pełne niemal zbiory do tycząceniniejszego tematu. Fragmentaryczne informacje można również pozyskać zzasobów Centralnego Archiwum Wojskowego, które stanowi obecnie integralną część Wojskowego Biura Historycznego im. gen. broni Kazimierza Sosnkowskiego, podobnie jak Archiwum MON wModlinie. Do pełni szczęścia badaczom ipasjonatom nic więcej nie potrzeba. Tu znajduje się wszystko, co niezbędne, aby zgłębić mroki tej zbrodniczej struktury. Kwerendy archiwalne wtych miejscach powinny zadowolić każdego miłośnika historii wojskowości. 

			Niniejsza monografia obejmuje lata 1957–1990 iwiedzie od kołyski bezpieczniackiej po emeryturę resortową, ale nie tylko. Wpierwszym rozdziale dodatkowo omówiono działalność sowieckich służb specjalnych (NKWD i„Smiersz”), które dały początek Informacji Wojskowej, zktórej to zrodziła się Wojskowa Służba Wewnętrzna. Ztakim rodowodem nie było szansy na podwaliny pod gmach praworządny iobywatelski. Ztego mogło się wykluć jedynie coś równie pokracznego iobrzydliwego, będącego kwintesencją poprzednich służb, co niewątpliwie dostrzeżemy przy lekturze niniejszej publikacji, wyziera to niemal wkażdym momencie. Monografia ma charakter chronologiczno-problemowy, choć nie dokońca tak jest, gdyż chciałoby sie nieraz zgłębić niektóre wątki czy problemy idaleko wybiec poza ramy niektórych podrozdziałów. Nie będę wzorem mistrzów pióra opisywał, co zawierają poszczególne rozdziały, bo to widać gołym okiem. 
Przyznaję, że literacko zostały trochę podbarwione niektóre tytuły 
rozdziałów ipodrozdziałów, ale czego się nie robi, by zachęcić dolektury. Wsumie jest to logiczne ispójne, podbudowane aparatem naukowym wformie przypisów, które niekiedy są ciekawsze niż opis niektórych wydarzeń wtekście. Ale tak to już bywa! 

			Krótko oliteraturze przedmiotu. Ztym mam zawsze problem przy pisaniu kolejnej książki, gdyż nie cierpię bździn ideologicznych, na które trafiam wpodejmowanej tematyce. Awtym przypadku jest tego resortowego śmiecia multum inie ma potrzeby go przytaczać. Te publikacje były pisane pod konkretne tezy zlecane przez władze zwierzchnie autorów. Faktyczna literatura przedmiotu traktująca oWSW praktycznie nie istnieje. Jest kilka prac muskających przy okazji problematykę kontr-
wywiadowczą, jak chociażby dr. hab. Sławomira Cenckiewicza Długie 
ramię Moskwy. Wywiad Wojskowy Polski Ludowej 1943–1991 (wprowadzenie dosyntezy) (Poznań, 2011), zktórej korzystałem iktóre to dzieło natchnęło mnie dozatytułowania niniejszej monografii. Polecam również (głównie historykom lub pasjonatom tej tematyki, gdyż trudno przez to dzieło przebrnąć) pracę Bartosza Kapuściaka pt. Instrukcje pracy kontrwywiadowczej Wojskowej Służby Wewnętrznej wraz zinstrukcjami prowadzenia dokumentacji iewidencji (1957–1990) (Kraków, 2010). Praca na wskroś źródłowa zbogatym wykazem publikacji, głównie dawnych bezpieczniaków wojskowych, oraz ciekawym słownikiem pojęć resortowych. Najważniejsza zliteratury przedmiotu. Pomocny okazał się także artykuł dr. Pawła Piotrowskiego pt. Wojskowa Służba Wewnętrzna 1957–1989 zamieszczony wBiuletynie IPN nr 6 (Warszawa, 2002). Zważywszy na rok wydania, artykuł Piotrowskiego był wówczas naprawdę pionierski. Warto też sięgnąć po pracę pod redakcją dr. Filipa Musiała Osobowe źródła informacji – zagadnienia 
metodologiczno-źródłoznawcze (Kraków, 2008). To ciekawy opis funkcjonowania wywiadu wojskowego oraz organów WSW zJednostek Wojskowych MSW. Aże takowe istniały, prawie nikt wcześniej nie wiedział! Wielekroć dotego współdziałania będziemy nawiązywali wniniejszej monografii, ito zdużym dreszczykiem emocji. 

			Obezpiece wojskowej – jak wcześniej wspomniano – pisywali głównie funkcjonariusze WSW, zamieszczając swe „dzieła” wwydawnictwach wewnętrznych (biuletyny, sprawozdania zkonferencji, sesji jubileuszowych, narad specjalistycznych, spotkań sojuszniczych itp.). Pisane były „na bazie ipo linii”, bo inne wówczas nie miały racji bytu, by zaistnieć wprzestrzeni resortowej. Pozostały ich dziesiątki, są zideologizowane dogranic wytrzymałości psychicznej czytającego, nikomu nie polecam tych dzieł. Pisanie artykułów dobiuletynów WSW było wysoko cenione przez przełożonych, więc co niektórzy podwładni słali jeden za drugim. Wwiększości przepisywali instrukcje, zarządzenia czy wytyczne, okraszali to swoimi komentarzami iobowiązkowo cytowali złote myśli swych bezpieczniackich szefów. Ito im masowo zamieszczano. Dzisiaj prawdopodobnie wiele by dali za to, by to „pisarstwo” nigdy nie ujrzało światła dziennego. Wśród takich „zasłużonych autorów” trafiamy na wytrawnych czekistów wojskowych, jak chociażby gen. Aleksandra Kokoszyna, gen. Teodora Kufla, gen. Edmunda Poradkę czy gen. Edwarda Bułę. To byli szefowie WSW. Co ciekawe, najbardziej znich znany gen. Czesław Kiszczak – jak mawiali – „nie popełnił” żadnego artykułu na ten temat. Czyżby zabrakło polotu? Powyżsi generałowie również „ich nie popełnili”, gdyż były one dziełem podwładnych (toć musiał to ktoś zrobić), aże podpisywali się pod nimi... Jak dotychczas Gall Anonim whistorii Polski pozostaje jeden, aoni nie zamierzali powtórzyć jego błędu, pragnęli być jeszcze bardziej znani ipodziwiani. Przykład szedł zsamej góry. Tow. Wojciech Jaruzelski wydał kilka tomów „swoich” przemówień, ateż żadnego znich nie napisał.  

			Dzieje WSW zostały też poniekąd udokumentowane wlicznych pracach magisterskich iinnych pracach kwalifikacyjnych powstających m.in. wAkademii Spraw Wewnętrznych, Wojskowej Akademii Politycznej, Akademii Sztabu Generalnego, jak również wWyższej Szkole Oficerskiej wSzczytnie iWyższej Szkole Oficerskiej SB wLegionowie. To wtych resortowych „wszechnicach naukowych” organa takie jak WSW były gloryfikowane ipodziwiane przez wykładających oraz studiujących. Nie polecam jednak tej lektury. Na szczęście większość tych objawień „naukowych” poszło zdymem wresortowych kotłowniach. Prawdopodobnie spalone zostały nie ze względu na zawartość merytoryczną, araczej ze wstydu, zuwagi na ich niski poziom. Znałem kilku autorów takich prac, żaden nie chciał mi pożyczyć swojej pracy magisterskiej doprzeczytania. 

			Ja tymczasem zapraszam dolektury niniejszej książki ina spotkania autorskie na terenie całego kraju.
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			SOWIECKI RODOWÓD 

		


		
			1. ONI CZĘSTO ZABIJALI

			Nie sposób napisać monografię WSW, nie sięgając dokorzeni, bez wątpienia sowieckich – dlatego należy powyższą historię od razu zakotwiczyć wstrukturach wcześniej wspomnianego sowieckiego kontr-
wywiadu wojskowego „Smiersz”. Nazwa ta to jeden znajbardziej złowieszczych akronimów wdziejach tajnych służb wywodzący się od rosyjskich słów smiert szpionam1. Otejże to formacji znany rosyjski dysydent Władimir Bukowski wfilmie pt. Towarzysz Generał wypowiedział jedno znamienne zdanie: „Oni często zabijali” – dobólu prawdziwe. Nazwę tę wymyślił Stalin na naradzie służb specjalnych wkwietniu 1943 roku. Początkowo formacja miała nosić nazwę „Smierniesz” – pochodzącą od popularnego wśród sowieckich żołnierzy wojennego okrzyku: „Smiert niemieckim szpionam”. Nie pasowała jednak dyktatorowi, zbytnio zawężała przyszłe działania powoływanej formacji. Dał temu wyraz, stwierdzając: 

			Dlaczego mamy mówić tylko oniemieckich szpiegach? Czy inne służby wywiadowcze nie szkodzą naszemu krajowi? Nazwijmy to „Smiert Szpionam”. 

			Itak się stało, słowo stało się ciałem. „Smiersz” – jak napisał Vadim J. Birstein, autor monografii poświęconej tej formacji – był prawdziwą tajną bronią Stalina, „która wnarzucaniu sowieckiego panowania na podbijanych terytoriach miała być skuteczniejsza nawet od czołgów isamolotów”. Już wiosną 1943 roku – po rozgromieniu wojsk niemieckich przez Armię Czerwoną pod Stalingradem – dla generalissimusa stało się jasne, że podległe mu wojska wkrótce przejmą inicjatywę strategiczną. Od tej pory wizja przeniesienia działań militarnych poza granice Związku Sowieckiego stała się jego obsesją. Wdrodze na Berlin były dowchłonięcia niezwykłe kąski terytorialne, jak chociażby kraje bałtyckie (Łotwa, Estonia, Litwa) oraz inne większe imniejsze państwa Europy Środkowo-Wschodniej, wtym Polska, której część wschodnią – na mocy tajnego porozumienia zNiemcami z23 sierpnia 1939 roku – Sowieci okupowali już wlatach 1939–1941. „Bracia Moskale” rozsmakowali się wtych nabytkach terytorialnych – iStalin pragnął jak najszybciej tu powrócić. Nie bez powodu zwykł się też przechwalać, stwierdzając: „Tam, gdzie stanie żołnierz sowiecki, tam już jest Związek Sowiecki”. Ta pierwsza okupacja polskich ziem wschodnich (1939–1941) była niezwykle krwawa, miliony Polaków poznało prawdziwe oblicze barbarzyństwa komunistycznego. Wnajlepszym przypadku wyrwani ze swych domostw byli zsyłani na Sybir, trafiając dosowieckich łagrów, stając wszeregu rzesz niewolników bolszewickiego imperium. Część znich zdołała przeżyć. Ci, którym zabrakło tego „szczęścia” – jak chociażby polscy oficerowie służb mundurowych – zostali wymordowani wsowieckich kazamatach NKWD, strzałem wtył głowy. Katyń pozostaje tego symbolem2.

			Początki „Smiersza”

			Ostatecznie „Smiersz” powołano rozkazem Stalina z19 kwietnia 1943roku. Został wyłoniony ze struktur Zarządu Wydziałów Specjalnych NKWD ZSRS. Podkreślam, powstał zwydziałów specjalnych, awięc najbardziej bandyckich, wręcz ludobójczych. Stanowili go elitarni zwyrodnialcy iwręcz psychopaci. Siły iśrodki tej nowej formacji wywodziły się wcałości zszeregów nadzorowanych przez wszechwładnego Ławrentija Pawłowicza Berię. Tym posunięciem Stalin osłabił pozycję tego wyjątkowego zbrodniarza, odpowiedzialnego m.in. za dotychczasowe stalinowskie czystki ieksterminację narodów, które znalazły się pod butem sowieckim. Na otarcie łez Stalin pozostawił Berii łagry, wojska enkawudowskie, pograniczników oraz wywiad. Powstały „Smiersz” dyktator podporządkował li tylko sobie, tj. Ludowemu Komisariatowi Obrony ZSRS, którym to organem również zawiadywał osobiście3. Wtym czasie był także przewodniczącym Państwowego Komitetu Obrony (PKO), sekretarzem generalnym partii komunistycznej (KPZS), przewodniczącym Rady Komisarzy Ludowych (RKL) oraz głównodowodzącym sił zbrojnych ZSRS – czyli sławetnej Armii Czerwonej: prymitywnych hord oswobodzicieli iokrutnych gwałcicieli. Mongolizm tej nacji dawał znać osobie wkażdym wymiarze, zkażdym kilometrem dobywanych ziem. Miliony zgwałconych kobiet byłyby wstanie to poświadczyć, niestety tysiące znich tej „misji wyzwoleńczej” nie przeżyło. Stalin był takim współczesnym bolszewickim carem. Inie krył się ztym wcale, stwierdzając: „Ludzie potrzebują cara, dla którego mogą żyć ipracować [...]. Ludzie rosyjscy są monarchistami”. Miał stuprocentową rację, tacy są właśnie tzw. „prości ludzie sowieccy”, októrych naiwni Polacy ztaką czułością się wypowiadają. Gdy tymczasem to nie Stalin ijemu podobni zbrodniarze 
strzelali wpotylicę naszej elicie wKatyniu, awłaśnie ci „prości sowieccy ludzie” – wimieniu sowieckiego imperatora. Obecnie zachowują się podobnie: podbój Krymu iwschodniej części Ukrainy również akceptują. To są ci sami prości ludzie, bardzo często zapijaczeni, „modlący się” dokolejnego „cara”, tym razem doWładimira Putina. To naród, który nigdy nie powstał zkolan. Atak na marginesie tych sowieckich rozważań: podobną ilość stanowisk – wlatach osiemdziesiątych minionego wieku – skomasował dyktator stanu wojennego iwładca PRL-ugen. Wojciech Jaruzelski. Jak widać, miał się na kim wzorować.

			Na czele powyższej formacji Stalin postawił generała – pułkownika Wiktora Siemionowicza Abakumowa (właściwe nazwisko: Aba Kum) – nie mniejszego zbrodniarza niż wcześniej wspomniany Beria. Jego oficjalne stanowisko brzmiało: Naczelnik Głównego Zarządu Kontrwywiadu „Smiersz” Ludowego Komisariatu Obrony. Ten sam Abakumow był jednym zgłównych organizatorów mordu ponad czterech tysięcy polskich oficerów wLesie Katyńskim pod Smoleńskiem. Zwoli Stalina Abakumow stał się niemal równym Berii, którego dotychczas był podwładnym. Przy okazji wspomnianych wolt personalnych dodam, że Stalin, Beria iAbakumow – skończyli marnie. Abakumow został rozstrzelany wgrudniu 1954 roku; Stalin charcząc iwijąc się na kanapach oraz na podłodze wdaczy wKuncewie, na poły sparaliżowany, skonał wmarcu 1953 roku. Wtymże samym roku życia dopełnił Beria, rozstrzelany wczerwcu wpiwnicach Kremla.

			Powróćmy jednak dosowieckiego „Smiersza”. Formacji tej powierzono następujące zadania: a) zwalczanie szpiegostwa, dywersji iterroryzmu oraz działalności wywrotowej obcych wywiadów wszeregach Armii Czerwonej; b) zwalczanie tzw. elementów antysowieckich wjednostkach iinstytucjach sowieckich sił zbrojnych; c) uniemożliwienie wrogim agenturom przechodzenia przez linie frontu celem penetracji szeregów Armii Czerwonej, jak również przekraczania tej linii przez wspomniany „element antysowiecki”; d) zwalczanie zdrajców ojczyzny, tj. tych, którzy przeszli na stronę wroga lub takich, którzy ukrywali szpiegów iudzielali im pomocy; e) bezwzględne zwalczanie dezercji isamookaleczeń; f) rozpracowywanie wojskowych iinnych osób, które dostały się doniewoli niemieckiej lub były wokrążeniu, ale nade wszystko wypełnianie zadań specjalnych stawianych przez Stalina. To ostatnie zadanie ze zrozumiałych względów było priorytetowe. Wrzeczy samej „Smiersz” miał zwalczać wrogi element władzy sowieckiej, tzw. wrogów ludu, jak otakich mawiano wtej sodomii bolszewickiej. Te ich ludobójcze wręcz działania Stalin tak sobie tłumaczył: „Kto dziś pamięta imiona bojarów, których pozbył się Iwan Groźny [...]. Iwan zabił za mało bojarów. Powinien zabić ich wszystkich, żeby stworzyć silne państwo”. Podobny cel przyświecał sowieckiemu dyktatorowi. Itak jak Iwan Groźny  prześladował dodatkowo rodziny wrogów, podobnie czynił Stalin. Rodziny prześladowanych iskazywanych tysiącami były wysyłane dołagrów, zdarzały się rozstrzeliwania. Wiele żon skazanych oficerów zostało zwyczajnie zamordowanych, adzieci trafiały dosowieckiego piekła na ziemi, tj. bolszewickich domów dziecka, co częstokroć było gorsze od śmierci4.  

			Zwalczanie elementu antysowieckiego

			Wmiędzyczasie tropienie obcych wywiadów iwyłapywanie szpiegów zeszło na plan dalszy: działania te stały się zasłoną dymną, chodziło głównie orodzimą opozycję. „Smiersz” koncentrował się na zwalczaniu tzw. elementu antysowieckiego wkraju – ito pod różną postacią, czegokolwiek by to nie oznaczało. Przy każdym oddziale bojowym działali jego przedstawiciele: żołnierze nazywali ich „osobistami”. Nie mieli żadnych oporów, gdy trafili na kandydatów dowerbunku agenturalnego, najczęściej był to werbunek siłowy, na zasadzie szantażu. Wmłodości jednym ztakich donosicieli był późniejszy 
prominentny oficer WSW – wcześniejsza zakała Informacji Wojskowej – 
płk Marian Cimoszewicz (ojciec premiera Włodzimierza, które to imię ojciec nadał mu na cześć Lenina). Wprzyszłości podobni donosiciele wdużej mierze opanowali kierownicze stanowiska worganach 
peerelowskiej bezpieki wojskowej. Nie zapominajmy więc, skąd ich ród. Wspomniany Cimoszewicz już wpaździerniku 1939 roku podjął współpracę zNKWD. Jak podaje jeden ze świadków: „Po tych rozmowach Cimoszewicza zKuprianowem nagle znikają ludzie”. Działo się to na Białostocczyźnie pod okupacją sowiecką. Co za kanalia: wobecnym sejmie znajduje się wnuczek tej stalinowskiej bestii5. 

			Kontrwywiad sowiecki gromadził informacje na temat kadry zawodowej iżołnierzy, które wdużej mierze były po prostu wydumane, nieprawdziwe, niesprawdzone – wystarczył donos, podejrzenie, by dana osoba przepadła. Wten sposób pomówieni trafiali przed oblicze trybunałów wojennych, gdzie tysiące nieszczęśników kończyło żywot zkulą wczaszce. Zapadające wyroki były ohydną parodią procesów sądowych. Sowieci zogromnym zapałem ścigali tzw. zdrajców ojczyzny, abyli nimi – jak wspomniano – m.in. wojskowi, którzy dostali się doniewoli niemieckiej lub znaleźli się wokrążeniu iprzeżyli. Inni przejęci przez  „Smiersz” byli selekcjonowani: aresztowanych za drobniejsze przewinienia zreguły kierowano dobatalionów ikompanii karnych, gdzie rzadko który znich przeżył. Rannych „karniaków” na polu walki funkcjonariusze „Smiersza” dobijali na miejscu, byli dla nich bezwartościowi. Zkolei przechwyconych agentów zaliczanych dotzw. „płotek” kierowano doobozów jenieckich zarządzanych przez NKWD, zaś ważniejszych „szpionów” tzw. „grube ryby” przekazywano Centrali wMoskwie, gdzie byli poddawani torturom wramach standardowych śledztw. Nie darowano też tzw. defetystom rozgłaszającym informacje inne niż podawała sowiecka propaganda. Specjalne baczenie miano na dezerterów: tylko w1941 roku odnotowano ponad 650 tysięcy przypadków dezercji. Były one istną plagą sowieckiego wojska. Bezwzględnie tępiono także tych, którzy się okaleczali, by nie walczyć na froncie. Nie było łatwo nad tym zapanować. „Smiersz” siał więc terror wsposób niewyobrażalny. Stany osobowe wojska miały się bać tej formacji bardziej niż wroga na linii frontu. Iwdużej mierze jej się to udało. Jak mawiał Stalin: „Dla sowieckiego żołnierza ucieczka zpola walki wymaga więcej odwagi niż stanięcie doniej”. To była szczera prawda. Każdego dnia generalissimus otrzymywał od Abakumowa raporty operacyjne zdziałalności „Smiersza”. Dzięki temu był doskonale zorientowany, co działo się wArmii Czerwonej. Do dnia dzisiejszego nie można się doliczyć, ilu żołnierzy zostało zamordowanych na polu walki przez słynne oddziały zaporowe, tzw. „zagradotriady”, które przemieszczały się za plecami nacierających wojsk sowieckich. Do wycofujących się otwierano ogień zbroni maszynowej, bywało, że wten sposób wybijano całe jednostki frontowe, które próbowały się wycofać. Wybiegając nieco wprzyszłość, warto podkreślić, iż pod koniec wojny formacja ta zajęła się również przeszło pięcioma milionami obywateli sowieckich repatriowanych wgłąb Europy. Wtej grupie znaleźli się także wspomniani wcześniej jeńcy wojenni. Zamiast dodomów rodzinnych po zakończonej wojnie najczęściej trafiali doobozów pracy za kołem polarnym, gdzie większość zmarła zwycieńczenia. Byli traktowani jak zdrajcy idezerterzy. Tysiące znich rozstrzelano od razu, tuż po wstępnym przesłuchaniu. Takie postępowanie wobec nich wynikało zrozkazu Stalina nr 270 zdrugiej połowy 1941 roku. Skazani na śmierć nie mieli prawa odwołania się od wyroku. Nie oczekujmy więc jakichkolwiek racjonalnych zachowań ze strony „Smiersza” wobec innych narodów, które „oswobadzali” wraz zArmią Czerwoną.

			Wtym samym czasie, kiedy sowiecka bezpieka wojskowa dziesiątkowała Armię Czerwoną, podobne represje dosięgały rodziny wojskowych. Przykładowo rodziny jeńców ponosiły konsekwencje za poddanie się żołnierza Niemcom ipójście doniewoli6. Takie 
przypadki zlecano dowykonania lokalnym strukturom NKWD. Wspólny, wyimaginowany wróg jednoczył szeregi tych zbrodniczych formacji. Stalina to jednak wciąż nie zadawalało, stale poszerzał skalę represji iobdzielał „Smiersz” kolejnymi zadaniami: pilotowali m.in. powrót dokraju tych wszystkich (miliony żołnierzy), którzy na własne oczy zobaczyli Europę, którą wcześniej „wyzwalali”. Dobrobyt starego kontyngentu porażał oczy, na tym tle sowiecka nędza była nie doobronienia. Trudno było ją zakrzyczeć, dlatego „wyzwoliciele” po powrocie doKraju Rad poddawani byli terapii szokowej – najczęściej włagrach ipodobnych miejscach odosobnienia: mieli zapomnieć, co widzieli. „Smiersz” nie zdążył się ztym problemem uporać. Wszczególny sposób „polowano” również na tych wszystkich, którzy będąc wniewoli niemieckiej, dali się zwerbować doSS bądź Wehrmachtu, atakich osób było ponad milion. Ich los był zgóry przesądzony7.

			Terror wsowieckim wojsku

			Wrzeczy samej „Smiersz” głęboko przeniknął wstruktury Armii Czerwonej, penetrował wszystkie szczeble dowodzenia, począwszy od frontu poprzez armie, korpusy aż po dywizje iponiżej, byli niemal wszędzie. Kadra tej formacji nosiła mundury wojskowe iinsygnia jednostek, które wmiędzyczasie pacyfikowała: nie rzucała się więc woczy, tak jak funkcjonariusze NKWD, co znacznie ułatwiało im prowadzenie pracy operacyjnej. Służbowo nie podlegali pod dowódców wojskowych wjednostkach iinstytucjach, wktórych służyli. Swoich przełożonych mieli wzupełnie innych miejscach. Kadrą iżołnierzami liniowymi gardzili, mieli ich za nic, byli wyniośli, praktycznie bezkarni. Stalin ijego najbliższe otoczenie partyjne twierdziło, iż dyscyplina ilojalność powracały tylko tam, gdzie panował strach iterror. Ibyła wtym część prawdy, ale konsekwencje tego były opłakane. Terrorem zabito wszeregach żołnierskich wszelki patriotyzm. Wgruncie rzeczy Armię Czerwoną zasilali zniewoleni obywatele, przypisani doszyneli wojskowych niczym chłopi dokołchozów, arobotnicy dofabryk – pozbawieni podmiotowości, gnani ismagani przez obłąkanych ze strachu oficerów frontowych. Żołnierze byli jedynie maleńkimi trybikami wtej machinie zorganizowanej przemocy: dowodzeni na modłę ipodobieństwo wschodnich despotów, niemal jak za czasów chanów mongolskich, dawnych zwierzchników Rusi. Życie ludzkie warmii sowieckiej nie miało żadnej wartości. Wbrew rozpowszechnionej opinii Hitler widział potrzebę minimalizowania strat Wehrmachtu. Iwiele wtym kierunku czynił. Stalin nie miał takich dylematów, jak mawiał: „Śmierć jednego człowieka to tragedia, milionów to statystyka”. Żołnierze sowieccy byli więc przysłowiowym mięsem armatnim, niemal bezimiennymi postaciami, bez nieśmiertelników na szyi, traktowani gorzej niż bydło. Bywało wtrakcie walki, że wszeregach nacierających na wrogie pozycje biegło dwóch zjednym karabinem, gdy ten pierwszy padł martwy, ten drugi podejmował broń iparł przerażony dalej. Do historii wyczynów Armii Czerwonej przeszły też natarcia składające się z20 fal atakujących, które były systematycznie likwidowane przez okopane jednostki wojskowe Wehrmachtu. Stosy sowieckich trupów sięgały kilka metrów wysokości, zza których nie było widać Niemców. Śmierć wtym przypadku była wybawieniem. Takim bitewnym akcjom zkompletną obojętnością przyglądali się funkcjonariusze „Smiersza”, co więcej, oni je „zabezpieczali na swój sposób”. Wrozkazach wzywających dopodjęcia kolejnych operacji frontowych Stalin zreguły zaznaczał: „Bez względu na ofiary”. Wciąż też obowiązywał jego sławetny rozkaz nr 227 z27 lipca 1942 roku: „Ani kroku wtył”. Odmawiał podległym wojskom prawa doodwrotu zpola walki, przez co wielekroć dostawały się one wtzw. kotły, gdzie były dziesiątkowane przez Wehrmacht. Wtakich okolicznościach żołnierze sowieccy mieli dowyboru trzy drogi wyjścia: polec na polu walki, trafić doniewoli niemieckiej lub zostać zabitym przez własne oddziały zaporowe. To nie był żaden wybór. Takie okoliczności hartowały zbirów ze „Smiersza”, to oni decydowali, co dalej. Po dziś dzień potwierdzają to weterani II wojny światowej, stwierdzając m.in.: „Ach, ta fatalna nazwa «Smiersz»! ...Kiedy się ją słyszało, każdego aż przechodziły ciarki ze strachu” – to wypowiedź Nikołaja Nikulina z2007 roku. „Nie walczyliśmy – stwierdziła w2010 roku weteranka Jelena Bonner – ani za Ojczyznę, ani za Stalina. Nie mieliśmy wyboru: przed nami byli Niemcy, aza nami «Smiersz»”. Większość tych zbrodniczych doświadczeń funkcjonariusze „Smiersza” przenieśli zczasem wgranice Polski, dokładnie wszeregi Informacji Wojskowej, sławetnej poprzedniczki WSW8.

			Jak napisał Vadim J. Birstein – autor monografii tej formacji: 

			Bezwzględność śledczych ze „Smiersza” wkrótce stała się legendarna. Oficerowie śledczy nazywani smierszewcami, torturowali izabijali tysiące ludzi niezależnie od tego, czy faktycznie byli winni działalności szpiegowskiej czy nie9. 

			Ich ulubiona metoda wieszania skazanych polegała na tym, iż tuż przed egzekucją wznoszono długie rzędy szubienic, najlepiej kilkadziesiąt ustawionych wjednym rzędzie. Następnie zganiano na wybrane miejsce setki itysiące żołnierzy, by się przyjrzeli, jaki spotka ich los, gdy wpadną wich ręce. Skazani byli rzędami ustawiani na samochodach ciężarowych, które powoli podjeżdżały pod szubienice. Kiedy pętle spoczywały na szyjach skazańców, samochody na komendę gwałtownie ruszały. Idziesiątki wisielców konało wtym samym momencie. To były taśmowe egzekucje. Takiego widoku nie dało się wyrzucić zludzkiej pamięci. Kto raz się dostał wich zbrodnicze szpony – oile przeżył – zapamiętał to dokońca życia. Oto fragment zprzesłuchania Polaka przez funkcjonariuszkę „Smiersza” zczerwca 1943 roku, awięc zokresu, kiedy wSielcach nad Oką powstawała zrozkazu Stalina polska komunistyczna formacja wojskowa: 

			Polak nie odpowiedział. Gala podeszła doniego. Przesunęła gumowy wąż tuż przed jego twarzą, wtę izpowrotem. [...] Twarz bitego Polaka zmieniła się wbezkształtną masę mięsa ikrwi. Krew spływała strugami na jego klatkę piersiową ikoszulę. Jego strasznie pobite oczy nie ujawniały żadnej iskierki życia. [...] Była czwarta nad ranem, gdy strażnicy wkońcu wywlekli skatowane ciało konającego Polaka10. 

			Takie też metody postępowania sowieckich śledczych zostały przeniesione wszeregi Informacji Wojskowej, którą Sowieci poczęli organizować wraz zpowstającą 1 Dywizją Piechoty im. T. Kościuszki11.

			 „Smiersz” pełnił również liczne funkcje związane zochroną osobistą sowieckich dygnitarzy komunistycznych, ale nie tylko. Już wkilka miesięcy po powołaniu formacja ta zdała celująco egzamin wtrakcie zabezpieczenia przebiegu konferencji wTeheranie, gdzie wsposób szczególny byli chronieni: Stalin, premier Wielkiej Brytanii Winston Churchill iprezydent Stanów Zjednoczonych Franklin D. Roosevelt. Tych dwóch ostatnich nie tylko chronili, ale także podsłuchiwali inagrywali. Lista ich trofeów wojennych jest imponująca. Wśród prominentnych aresztowanych przez funkcjonariuszy „Smiersza” warto odnotować takie nazwiska jak chociażby: hrabia Istvan Bethlen, premier Węgier wlatach 1921–1930; Ion Antonescu, faszystowski dyktator Rumunii wlatach 1941–1944, którego aresztowali wraz zżoną; szwedzki dyplomata Raoul Wallenberg, który uratował życie tysiącom budapesztańskich Żydów oraz wielu prominentnych hitlerowskich decydentów mundurowych ipartyjnych. Tych ostatnich należy liczyć wtysiącach. Pod koniec wojny funkcjonariusze „Smiersza” otrzymali od Stalina rozkaz, by pochwycić 
Adolfa Hitlera. Zadania tego nie zdołali jednak wykonać, ale odnaleźli nadpalone zwłoki wodza III Rzeszy: przeprowadzili dochodzenie mające ustalić okoliczności jego śmierci. Wiele wskazuje również na to, że to oni zabrali szczątki Hitlera oraz jego żony Ewy Braun ipotajemnie przerzucili oraz zakopali wokolicach podległej im kwatery na terenie Niemiec, koło Magdeburga, gdzie spoczywały dokwietnia 1970 roku. Prawdopodobnie dopiero wtedy zostały ekshumowane iostatecznie spopielone. Nie odpuścili także starej emigracji rosyjskich wojskowych, „białym generałom”, którzy walczyli zbolszewikami wokresie przejmowania przez nich władzy wRosji. To nic, że nigdy nie byli obywatelami Związku Sowieckiego. Ludowy Komisariat Bezpieczeństwa Państwowego (NKGB) oraz jego poprzednicy ścigali ich od blisko ćwierćwiecza. Chodziło im głównie ogen. Piotra Krasnowa, Andrieja Szkuro isułtana Kelecz Gireja. Wtym celu została powołana wramach „Smiersza” specjalna grupa operacyjna, która ruszyła doAustrii. Zgłosili się dobrytyjskich władz okupacyjnych, prosząc owskazanie adresu, pod którym przebywali wspomniani generałowie. Początkowo Brytyjczycy się wzbraniali, ale rozmiękczeni alkoholem wskazali, gdzie można zastać poszukiwanych przez funkcjonariuszy wojskowych. Trop prowadził dokwatery naczelnego dowódcy wojsk sojuszniczych, brytyjskiego gen. armii sir Harolda Aleksandra12.  

			Nie ulega wątpliwości, że byli wirtuozami zbrodni, wznieśli się na jej wyżyny. Wich szeregach nie notowano wątpiących. „Smiersz” był tak głęboko zakonspirowany, że osoby aresztowane częstokroć nie wiedziały, że były wrękach odrębnej tajnej służby. Wpracy operacyjnej odwoływali się zazwyczaj doartykułów: 58 iczęściowo 59 sowieckiego kodeksu karnego, który został uchwalony wgrudniu 1926 roku. Wartykułach tych opisano najróżniejsze tzw. zbrodnie kontr-
rewolucyjne izbrodnie stanu, które istniały tylko wsowieckim prawoznawstwie. Wyjątkową cechą tego prawa było ito, że karze podlegał nie tylko sprawca przestępstwa politycznego, aletakże jego najbliżsi ikrewni. Artykuł ٥٨ był workiem bez dna, pojemnym prawnie, wszystko tam było można wrzucić. Za zbrodnie kontrrewolucyjne uznawał: 

			Wszelkie działania mające na celu obalenie, podkopanie lub osłabienie władzy rad robotniczo-chłopskich iwybranych przez nie, na podstawie Konstytucji ZSRS ikonstytucji republik związkowych, rządów robotniczo-chłopskich ZSRS oraz republik związkowych iautonomicznych, jak również podkopanie lub osłabienie bezpieczeństwa wewnętrznego ZSRS ipodstawowych gospodarczych, politycznych inarodowych zdobyczy rewolucji proletariackiej. 

			Co za bełkot prawniczy! Definicje „zbrodni kontrrewolucyjnych” i„politycznych” upchano w14 paragrafach artykułu 58 ipięciu paragrafach artykułu 59. Takie stosowanie prawa zczasem zawędrowało również nad Wisłę. Wnieśli je wwianie sowieccy „wyzwoliciele”13.

			Wmiarę jak Armia Czerwona czyniła postępy na froncie icoraz bardziej spychała wojska niemieckie na zachód, funkcjonariusze „Smiersza” rozpoczynali na terenach „oswobadzanych” polowanie na podejrzanych okolaborację zokupantem niemieckim oraz przystępowali dometodycznego rozpracowywania wszelkich „zastałych” – jak to określali – ruchów nacjonalistycznych. „Oswobadzanie sowieckie” terytoriów dotychczas zajmowanych przez Wehrmacht zreguły 
przybierało formy zgoła nie mające nic wspólnego zcywilizacją europejską. Na przejmowanych obszarach Sowieci dopuszczali się niespotykanych zbrodni, głównie wobec bezbronnej ludności cywilnej. Gwałty na kobietach stały się wizytówką Armii Czerwonej. Oto fragment z„oswobadzania Prus Wschodnich” (Abakumow został dodatkowo wyznaczony przez Stalina na Pełnomocnika NKWD dla 
Prus Wschodnich): 

			Kobiety, matki icórki, leżą zprawej izlewej strony, wzdłuż szosy, iprzed każdą znich stoi tłumek roześmianych mężczyzn zopuszczonymi spodniami. Te, które już krwawią imdleją, są odciągane na bok, adzieci, które spieszą im na pomoc, rozstrzeliwuje się na miejscu. Słychać głośny śmiech, ryki, krzyki izawodzenie14. 

			Na „szlaku bojowej chwały” wiodącym na Berlin – czerwonoarmiści zdołali zgwałcić blisko dwa miliony Niemek, nie uszły ich uwadze także Polki. Liczbę zgwałconych mieszkanek Polski szacuje się na sto tysięcy. Gwałcili też własne rodaczki powracające doojczyzny, wcześniej wywiezione na roboty przymusowe wgłąb Europy, atakże te, którym udało się przeżyć niemieckie obozy koncentracyjne. Funkcjonariusze „Smiersza” nie interweniowali. Oni także gwałcili – inie musieli ustawiać się wkolejce przy drodze. WPolsce stoją nadal pomniki wdzięczności: wznoszone ku czci „oswobodzicieli”, aco za tym idzie – 
igwałcicieli: najwyższy czas na ich demontaż15.  

			„Smiersz” na terenie Polski

			Przesuwając się wgłąb Europy zachodniej, „Smiersz” powoływał specjalne oddziały terenowe, które poprzez lokalną agenturę wpierwszej kolejności dążyły dorozpoznania kadry dowódczej organizacji niepodległościowych oraz ich struktur organizacyjnych, głównie szczebla okręgowego iobwodowego. Ztych też powodów nieuniknione było starcie funkcjonariuszy „Smiersza” zpolskim podziemiem zbrojnym: wpierwszej kolejności działającym na wschodnich rubieżach Polski, które Sowieci już wcześniej mieli rozpracowane. Donosiciele zPPR iZPP już oto zadbali. Nieocenionej pomocy udzieliła im również sowiecko-polska partyzantka komunistyczna działająca na tych obszarach, która obecna tu była także wczasach okupacji niemieckiej. Wjej szeregach „smierszowcy” umieścili swoich przedstawicieli, którzy przystąpili dometodycznego infiltrowania ilikwidowania polskich oddziałów zbrojnych. Jednak to nie „Smierszowi”, aNKWD przypadło główne zadanie zwalczania polskich patriotów. Kierował tymi działaniami osławiony arcyłotr enkawudowski gen. Iwan Sierow (odznaczony przez pepeerowskich komunistów Krzyżem IV klasy Orderu Virtuti Militari), będąc jednocześnie zastępcą ludowego komisarza spraw wewnętrznych ZSRS. Podlegał bezpośrednio Berii. Tenże sam Sierow był również wśród sowieckich zbirów mordujących polskich oficerów wKatyniu. Współpraca Sierowa zszefem „Smiersza” Abakumowem od początku układała sie źle ito na wszystkich płaszczyznach operacyjnych. Inspiratorem tej przepychanki był niewątpliwie Beria, zazdrosny orosnące wpływy Abakumowa uboku samego Stalina. Dyktator był nieustannie zasypywany donosami tej dwójki16. 

			Wtym samym czasie setki funkcjonariuszy „Smiersza” funkcjonowały wszeregach Informacji Wojskowej – wformacjach zbrojnych gen. lejtnanta Zygmunta Berlinga (współpracownika NKWD). Byli wtym środowisku od początku: od czasu powołania 1 Dywizji 
Piechoty im. T. Kościuszki. Wespół ze swymi pobratymcami zZPP iPPR, GL iAL oraz ludowymi żołnierzami Berlinga będą rozpracowywali Polskie Państwo Podziemne oraz żołnierzy podziemia antykomunistycznego. Właśnie ten aspekt sprawy będzie nas najbar-
dziej interesował.

			Pod koniec wojny Polska przeszła pod okupację wojsk 2 Frontu Białoruskiego dowodzonego przez marsz. Konstantina Rokossowskiego. Wspomniany Front decyzją Stalina przekształcono 29 maja 1945 roku wPółnocną Grupę Wojsk (PGW), które strzegąc sowieckich interesów nad Wisłą, stacjonowały wPolsce po kres PRL-u. Naczelnikiem Zarządu Kontrwywiadu „Smiersz” wskładzie PGW został wczerwcu ١٩٤٥ – Jakow Jedunow. Trudno coś więcej onim powiedzieć. 

			Do marca 1946 „Smiersz” działał naobszarze Polski na wielu płaszczyznach. Przykładowo, wspomniany wcześniej Mieszik  (zastępca Abakumowa) – od marca dosierpnia 1945 roku był doradcą wkomunistycznym Ministerstwie Administracji Publicznej Rządu Tymczasowego. Wtym samym czasie Sierow był pełnomocnikiem NKWD przy 1 Froncie Białoruskim, anastępnie doradcą wMinisterstwie Bezpieczeństwa Publicznego (MBP). 

			Zkolei pozostający wPolsce dolipca 1945 roku Seliwanowski zastąpił 27 kwietnia Sierowa na stanowisku doradcy NKWD przy MBP, kontynuując dzieło zniszczenia tego sowieckiego arcyłotra. Rozgrywali Polskę, jak chcieli – ito na wielu frontach. 

			Doświadczenia im nie brakowało. Do października 1945  Beria ztych źródeł otrzymał ogółem 18 szczegółowych raportów obrazujących stan walki zpolskim podziemiem niepodległościowym. To Seliwanowski wniósł początkowo największy wkład wbudowę peerelowskich organów bezpieczeństwa. 

			Wtym samym czasie organa NKWD i„Smiersza” wykorzystywały na terenie Polski były niemiecki obóz śmierci wAuschwitz – gdzie przetrzymywano m.in. jeńców niemieckich iblisko 20 tysięcy sowieckich repatriantów. Obozowe komory gazowe nadal nadawały się doeksploatacji, oczym skwapliwie informowano Berię. Wobozie znalazło zatrudnienie 50 oficerów  „Smiersza”, którzy wstępnie rozpracowywali więzione tu osoby. 

			Czy komory gazowe przywrócono doeksploatacji, trudno powiedzieć, niemniej istniało takie podejrzenie. Ostatni raport Selenowskiego adresowany doBeri został wysłany wmarcu 1946 roku. Ina tym zakończył swoją zbrodniczą misję wPolsce ten wyrafinowany czekista. 

			Po powrocie doMoskwy został ponownie wyznaczony na zastępcę Abakumowa. Takie personalne wolty wsowieckich służbach specjalnych nie były niczym nadzwyczajnym, były wręcz zjawiskiem powszechnym. Bolszewiccy zbrodniarze, którzy dziesiątkowali ościenne narody, narzucając im znienawidzony system komunistyczny, po wypełnionej misji wracali, jak gdyby nigdy nic, doswego matecznika, gdzie za swe „wyczyny” byli dodatkowo odznaczani ikierowani na coraz wyższe stanowiska. Ta spirala zbrodni sama się nakręcała17.

			„Smiersz” Stalin rozwiązał wmarcu 1946 roku, co nie oznaczało wcale, że się on rozpłynął anonimowo wczeluściach sowieckich służb specjalnych. Ztego typu bandziorów nie sposób było zrezygnować. Sowiecki system terroru by sobie tego nigdy nie wybaczył. Kadra została przejęta przez III Zarząd Ministerstwa Bezpieczeństwa Państwowego (MGB). 

			Zadanie, jakie postawił przed tą formacją generalissimus, zostało wykonane – ito znawiązką. Powrócili domiejsca, zktórego wcześniej wyfrunęli, by siać zamęt iterror. Po powrocie ztej „misji” ponownie przywdziali uniformy NKWD iterroryzowali obywateli Kraju Rad oraz Armię Czerwoną, aci, którzy zasilili formacje zbrojne gen. lejtnanta Zygmunta Berlinga – służąc wInformacji Wojskowej – paradowali teraz wmundurach wojska ludowego, dbając, by nic nie uronić zdorobku idoświadczenia swej „sławetnej” formacji.

			

			
				
					1	„Smiersz” – nazwa pochodzi od słów rosyjskich: smiert’ szpionam (śmierć szpiegom), ale iod sformułowania: Specjalnyje Metody Rozobłaczanija Szpionoża (Specjalne Metody Ujawniania Szpiegostwa). To samo znaczy, ale nasi małostkowi badacze dziejów nadal się spierają, która ztych nazw jest adekwatniejsza.

				

				
					2	Zob. V.J. Birstein, „Smiersz”. Tajna broń Stalina. Sowiecki kontrwywiad wojskowy podczas II wojny światowej, Kraków 2013, s. 45–55; R. Butler, Instrumenty terroru stalinowskiego. CzK, OGPU, NKWD, KGB. Od 1917 do1991 roku, Warszawa 2007, s. 93-110; R.C.S. Trahair, Czarna księga szpiegów, Warszawa 2011, s. 640–641; Piotr Zychowicz rozmawia zVadimem J. Birsteinem, „Smiersz” –  bezwzględni mordercy Stalina, „Do Rzeczy. Historia”, nr 1, styczeń 2014, s. 38–39.  

				

				
					3	Główny Zarząd Kontrwywiadu „Smiersz” składał się z11 wydziałów: 1. Wydział odpowiadał za kontrwywiadowcze zabezpieczenie centralnych instytucji Armii Czerwonej; 2. Wydział 
rozpracowywał jeńców wojennych; 3. Wydział zajmował się zwalczaniem obcej agentury irozpoznaniem radiowym; 4. Wydział organizował kontrwywiad na tyłach frontów; 5. Wydział nadzorował działalność terenowych organów „Smiersza” na poziomie okręgów wojskowych; 6. Wydział prowadził zlecane śledztwa; 7. Wydział zajmował się ewidencją istatystyką operacyjną; 8. Wydział specjalizował się wtechnice operacyjnej; 9. Wydział przeprowadzał rewizje iaresztowania; 10. Wydział „S” był przeznaczony dozadań specjalnych; 11. Wydział zajmował się szyframi. Oprócz tego funkcjonowały: Oddział Kadr iAdministracyjno-Finansowy, komendantura isekretariat. Zob. P. Kołakowski, Pretorianie Stalina. Sowieckie Służby Bezpieczeństwa iWywiadu na ziemiach polskich 1939–1945, Warszawa 2010, s. 308; V. J. Birstein, „Smiersz”..., op. cit., s. 277. Wliteraturze przedmiotu podawana jest jeszcze inna struktura „Smiersza”: 5 departamentów; Pierwszy departament zajmował się zwalczaniem przejawów defetyzmu izdrady wcałych sowieckich siłach zbrojnych, nadzorem objęto wszystkich, od dowódców po szeregowców, szczególnie na oku miano oficerów politycznych; Drugi zajmował się gromadzeniem informacji wywiadowczych iprzerzucaniem agentów na zaplecze wroga; Wgestii trzeciego departamentu leżało wykorzystywanie zdobytych informacji idanych wcodziennej pracy operacyjnej; Czwarty departament był potężnym organem śledczym zprawem doaresztowania podejrzanych; Wskład piątego wchodziły trzyosobowe kolegia sądownicze, które zapoznawały się ze sprawami iwydawały wyroki, od których nie było odwołania. Egzekucje na ogół przeprowadzano bezzwłocznie. Zob. R. Butler, Instrumenty terroru stalinowskiego..., op. cit., s. 103.   

				

				
					4	Stalin kochał armię – jak twierdził autor jego biografii D. Wołkogonow – kochał wojskowych: „Lubił przeglądać się wwielkim lustrze, kiedy miał na sobie marszałkowski mundur; surowy krój uniformu wpołączeniu zblaskiem złotych epoletów odpowiadał wyobrażeniom wodza oestetycznej doskonałości [...]. Stalin znał osobiście niemal wszystkich starszych oficerów od dowódcy korpusu wzwyż”. Chciał oArmii Czerwonej wiedzieć wszystko. Pytanie tylko, skoro tak kochał wojsko, dlaczego polecił w2. połowie lat 30. XX wieku wymordować kwiat tej armii? Tysiące zostało rozstrzelanych, kolejne tysiące trafiło dołagrów. Zob. V. J. Birstein, „Smiersz”..., op. cit., s. 46; D. Wołkogonow, Stalin, wyd. 1, t. 2, Warszawa 1999, s. 371.

				

				
					5	Zob. L. Kowalski, Tata Wołodii, „Do Rzeczy. Historia”, nr 6, sierpień 2013.

				

				
					6	Według niemieckich dokumentów źródłowych na froncie wschodnim wzięto ogółem doniewoli 5,75 mln czerwonoarmistów: w1941 r. – 3,35 mln; w1942 – 1,65 mln; w1943 – 565 tys.; w1944 – 147 tys.; w1945 – 34 tys. Według najnowszych badań rosyjskich doniewoli niemieckiej dostało się 6,3 mln oficerów, podoficerów iżołnierzy Armii Czerwonej. Przyjmuje się, iż wniewoli straciły życie 4 mln sowieckich żołnierzy, czyli 63,5% wszystkich jeńców. Zkolei poległych żołnierzy sowieckich szacuje się na 26,4 mln. Wtak dużych stratach swój udział miały również „Smiersz” iNKWD, które terroryzowały iprzymuszały szeregi żołnierskie doszturmowania pozycji niemieckich częstokroć wbrew wszelkiej logice wojennej isztuce operacyjnej. Straty ludzkie Armii Czerwonej dziesięciokrotnie przewyższały straty Wehrmachtu. Zob. B. Sokołow, Prawdy imity Wielkiej Wojny Ojczyźnianej 1941–1945, wyd. 2, Międzyzdroje–Kraków 2015, 
s. 236–237.

				

				
					7	Wczerwcu 1945 r. ambasador USA wMoskwie informował Waszyngton, iż: „Ambasada zna tylko 
jeden przypadek, wktórym repatriowany jeniec wrócił doswego domu irodziny wMoskwie [...]. Pociągi załadowane repatriowanymi przejeżdżają przez Moskwę ijadą dalej na wschód. Komunikacja zpasażerami pociągów wtrakcie ich postoju na bocznicy wMoskwie jest niemożliwa”. Zob. Ch. Andrew, O. Gordijewski, KGB, Warszawa 1999, s. 302; J. Baberowski, Czerwony terror. Historia stalinizmu, Warszawa 2009, s. 171.

				

				
					8	Jednostki zaporowe na tyłach frontów, które dziesiątkowały własne szeregi żołnierskie, nie były wymysłem „Smiersza”. Jeszcze przed powstaniem tej formacji takie same zadania podejmowały wojska NKWD. Oto przykład: „Aby zapobiec cofaniu się poszczególnych pododdziałów oraz zwalczać tchórzy ipanikarzy, za każdym batalionem pierwszego rzutu podążali na czołgu specjalnie wybrani przez rady wojenne armii oficerowie. Wrezultacie podjętych środków wojska 31. i20. Armii skutecznie przełamały obronę przeciwnika”. Informacja 
ta pochodzi z7 sierpnia 1942 roku. Takimi metodami zmuszał donatarcia podległe wojska nie kto inny jak okrzyknięty geniuszem wojennym marsz. Gieorgij Żukow. Zob. D. Wołkogonow, 
Stalin, op. cit., s. 219.

				

				
					9	V. J. Birstein, „Smiersz”..., op. cit., s. 51

				

				
					10	V. J. Birstein, „Smiersz”..., op. cit., s. 56.

				

				
					11	Warto wtym momencie zapoznać się zarmijną strukturą „Smiersza”, gdyż podobne były 
tworzone wwojsku ludowym: naczelnik, sekretariat, komendantura, 1. referat (ochrona sztabu), 2. referat (zabezpieczenie tyłów armii), 3. referat (kierowanie podległymi organami korpusów, dywizji ibrygad), 4. referat (walka zobcą agenturą) ireferat śledczy. Zob. P. Kołakowski, Pretorianie Stalina..., op. cit., s. 308; V. J. Birstein,  „Smiersz”..., op. cit., s. 47.

				

				
					12	Sowieci, dowiedziawszy się, że ww. grupa generałów dysponuje 14 kilogramami złota, zaproponowali Anglikom transakcję wiązaną: oddadzą poszukiwanych, azłoto zatrzymają dla siebie. Itak się ponoć stało. Pod pretekstem, że generałowie jadą na rozmowy zgen. Aleksandrem, wsadzono ich dosamochodu – złoto pozostało wobozie kozackim –  iodwieziono doOdenburga, gdzie wydano ich funkcjonariuszom „Smiersza”. Przed bramą obozu czekali na nich reporterzy ze „Smiersza”, by uwiecznić ten historyczny moment przekazania. Jak trafnie zauważył Mitrochin: „Dla wojsk brytyjskich była to chwila hańby. Dla Stalina, «Smiersza» iNKGB godzina wielkiego zwycięstwa”. Stąd zostali szybko przewiezieni na Łubiankę doMoskwy. Przed śmiercią zostali poddani okrutnym torturom. Czwarty biały generał znajdujący się na liście poszukiwanych przez „Smiersz”, Timofiej Domanow, był dawnym obywatelem sowieckim iwprzeciwieństwie dowspomnianej trójki – jego los został przesądzony wumowie jałtańskiej. Też został wydany Sowietom. Zob. Ch. Andrew, W. Mitrochin, Archiwum Mitrochina. KGB wEuropie ina Zachodzie, Warszawa 2001, s. 263–271. 

				

				
					13	Wprzypadku aresztowania iskazania oficerów oraz żołnierzy Armii Czerwonej przez funkcjonariuszy „Smiersza” – uznanych za zdrajców iwrogów ludu – los najbliższych był też przesądzony: byli natychmiast aresztowani itak samo skazywani. Członkowie rodziny, którzy wiedzieli ozamiarze zdrady, otrzymywali wyroki od 5 do10 lat więzienia oraz konfiskowano im majątek. Rodzicom odbierano dzieci iumieszczano wspecjalnych sierocińcach dla „dzieci wrogów ludu”. Panowały tam straszne warunki. Gdy dziecko zmarło wtakim miejscu, co bardzo często się zdarzało, głównie zgłodu, było porzucane. Oto opis takiego postępowania: „Klementina umarła zgłodu. [...] Nie grzebiemy potomstwa wrogów (oznajmiła matce kierowniczka sierocińca). Widzicie tamten dół? Idźcie tam, wielu ich tam leży. Możecie pogrzebać wtych kościach; może znajdziecie te, co pozostały po waszym dziecku”. Jeśli dzieciom udało się przeżyć wsierocińcu, po ukończeniu 15. roku życia były sądzone inajczęściej skazywane na pobyt wobozie pracy lub nawet rozstrzeliwane. Zob. V. J. Birstein, „Smiersz”..., op. cit., s. 83–87.

				

				
					14	V. J. Birstein, „Smiersz”..., op. cit., s. 424.

				

				
					15	Zob. ibidem.

				

				
					16	Stalin kontrolował działania Sierowa wPolsce za pośrednictwem Berii, który systematycznie słał doWodza raporty zawierające informacje ojego poczynaniach operacyjnych. Wpaździerniku 1944 r. uboku Sierowa pojawił się Wiktor Abakumow, który przybył doBiałegostoku wtowarzystwie Ławrientyja Canawy, ludowego komisarza bezpieczeństwa państwowego Białorusi. Tym sposobem Sierow przestał być jedynym sowieckim namiestnikiem na terytorium kontrolowanym przez wojska sowieckie wPolsce. Wtelegramie W. Abakumowa iŁ. Canawy 
doŁ.Berii ozastosowaniu środków specjalnych wwoj. białostockim ipow. bialskim czytamy m.in.: „Woperacji tej wzięło udział 200 doświadczonych pracowników operacyjnych organów «Smiersz» iNKGB [Ludowy Komisariat Bezpieczeństwa Państwowego – przyp. red.] BSRS [Białoruska Socjalistyczna Republika Sowiecka – przyp. red.], atakże trzy pułki wojsk NKWD. [...] Ponadto 1080 oficerów iszeregowców Armii Krajowej rozbrojono iskierowano dojednostek rezerwowych wojska polskiego”. Abakumow wPolsce zabawił około miesiąca, pod jego nieobecność „Smiersz” reprezentował jego zastępca Nikołaj Nikołajewicz Sieliwanowski, który lepiej dogadywał się zSierowem. WPolsce pojawiali się też służbowo pozostali zastępcy 
Abakunowa, m.in. Paweł Mieszik iIsaji Babicz. Zob. praca zbiorowa, Teczka Specjalna 
J. W. Stalina. Raporty NKWD zPolski 1944–1946, Warszawa 1998, s. 90–94; N. Pietrow, Stalinowski kat Polski. Iwan Sierow, Warszawa 2005, s. 50, 109, 263.

				

				
					17	Pierwsze materiały archiwalne na temat „Smiersza” opublikowano wRosji dopiero w2003 roku. Szacuje się, że formacja ta wterenie liczyła od 18 do20tysięcy funkcjonariuszy operacyjnych. WCentrali wMoskwie służyło 646 funkcjonariuszy. Dla porównania: wanalogicznej centrali niemieckiego kontrwywiadu wojskowego, Abwehrze III, pracowało 48 funkcjo-
nariuszy. Wlatach 1941–1945 sowieckie sądy wojskowe osądziły iskazały łącznie 472tysiące żołnierzy objętych śledztwem kontrwywiadu wojskowego, a217tysięcy spośród nich rozstrzelano. Około 5 400 000 sowieckich jeńców wojennych icywilów wywiezionych na roboty doNiemiec po zakończonej wojnie przeszło przez sito „Smiersza” – zczego 600tysięcy zostało następnie skazanych na pobyt włagrach. Zob. V. J. Birstein, „Smiersz”..., op. cit., s. 13–14.
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